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II Srviqty Stanisławie, coś na polskiej ziemi 
Rozbłysnął jak li i ja, cnotami ja.snemi.

Sprani to nam u Boga, śroiety nasz Patronie: 
Niech i ro naszych sercach wielka miłość plonie.
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U stóp twoich dzisiaj klęczą polskie dzieci. 
Śląc korną modlitwę, która w niebo leci!

Niech i nam się dusze w kwiat jasny rozzłocą, 
Bądź nam przewodnikiem, wzorem i pomocą! 

X. F. B.
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IF dvieii Patronu młodzieży 

ś r. Stanifda-iea Koniki 

Hej. młodzieży! do apelu!
Dziś śtoiąlego Stanisława.
Wi(^c się bawcie! — Niech w weselu 

Pana będzie ta zabawa.

Czy pogoda lub dzień słotny, 
Zawsze w pracy bądź ochotny. 
Golów! bracie, w każdej chwili. 
Hasło szczytne — jak niewiele.

Zwycięstwo się z p stronę chyli, 
Gdzie duch mieszka w zdrowem ciele. 
Laury odnieście zwycięskie!
Od tegoś: K. S. M. męskie,

Nie leń się, ćwicz ciało, ducha, 
Gdyż bez pracy jesteś niczem. 
Z pracą wstąpi w cię otucha.
7 ej zagadki jest to kluczem.

Pierzcie przykład z rączej pszczoły: 

Miód, — to zysk za jej mozoły.
Sław, młodzieży, pokój, zgodę! 

Zawsze w Pańskiej żyj bo jaźni.

Niech zna rękę, gdy na szkodę 

Twą wróg ciebie hardo drażni. 
Wtenczas złóż i tę ofiarę: 

Za Ojczyznę, Kościół, Wiarę!

Syiuetka
(Na Święto Młodzieży — 1? listopada)

M yśl moja wzbija się coraz wyżej 
i wyżej i wzrokiem duszy obejmuje  
wielką armję dziarskiej młodzieży. 
Twarde karki, wzniesione czoła, piersi 
mocą wsparte mówią, że to —  zdobyw 
cy. Pieszczę się ich jasnym wzrokiem.

Jacy oni niezłomni, a karni, nie 
znają kompromisów. Zda się, że jako
by owi szaleńcy Boży prą ciągle na
przód, jednego tylko skinienia słucha
ją, skinienia swego W odza — bo on  
W ielki.

On w sobie zjednoczył wszystkich  
czucia i marzenia, w nim sie skupiła  
icli wspólna moc i potęga, on uchwycił 
ich szaleństwo i uczynił je swojem. 
W ielkość jego jest tak wybitna, że nic- 
tylko młodzież oczarowała, ale i Bosru 
się podobała. Dlatego młodzież z za
chwytem słucha jego skinienia, a Bóg  
go zatwierdził jako jej W odza. — To  
Kostka Stanisław święty!

Niechże więc rosną te szeregi. Niech  
z roku na rok stają przed swym Patro 
nem, więcej urobione, więcej katolic
kie i polskie, więcej pogłębione i apo
stolskie, więcej „gotowe" i więcej zdo
bywcze, aby kiedyś w pełni dojrzałoś
ci chlubnie przenieść mogły swój czyn  
ofiarny na front szerszy i bardziej wy
sunięty: na arenę prac i walk M ężów  
Katolickich, gdzie rozgrywają się pro
blemy bytu i niebytu naszego stulecia.

Fr. B.
i

Nosfadujmy śir. St. Kostką!

Ś. Stanisław Kostkę powinna cała  
młodzież naśladować. Jeżeli kiedy, 
to obecnie młodzież potrzebuje takie
go właśnie wzoru. Zepsucie bowiem  
niby robactwo podgryza korzenie  
kwiatu, jakim ma być dla narodu  
młodzież, Zgorszenie na każdym kro
ku straszne sieje spustoszenie w du 
szach młodocianych przez wstrętne 
obrazy zmysłowości, narzucają się 
dziś na każdym kroku. Niewinność  
i czystość młodzieży zagrożona. Ileż 
młodzieży zatopionej po uszy w wy 
uzdanej rozpuście, błąka się po uli
cach miast naszych, a nawet i wsiach?  
Trzeba więc uświadamiać, przestrze
gać, ratować i leczyć.

M łodzieży! Żyjemy w czasach, w  
których mówi się i pisze się tak czę
sto o konieczności odrodzenia naszego  
społeczeństwa. Odroczenie naszego  
społeczeństwa wymaga ludzi szla
chetnych, niezłomnych — nieustępli
wych, jak skała wśród spienionych  
fal namiętności ludzkich. I tu oczy  
wszystkich zwrócone dziś na naszą 
młodzież, w młodzieży nasza na
dzieja i przyszłość. M łodzież musi 
się stać tymi ludźmi, o silnych zdro
wych przekonaniach, o szlachetnych 
porywach, o stalowych czynach. —  
Niechże więc święto naszego patrona  
i wodza św. Stanisława Kostki skupi 
nas wszystkich do dalszej sumiennej 
wydatnej pracy nad sobą.

Niech umiłowanie niewinności i 
czystości ducha zajaśnieje u młodzie
ży i niech przypomni wszystkim na
szym braciom, że nie kłótnie, niezgo 
da i bunty budują naszą Ojczyznę, 
ale czystość i nieskazitelność życia, 
moc czynu i dusze prawe, nie szuka
jące swoich zysków i wygód, lecz od
dające się bez zastrzeżeń w służbie 
Boga i Ojczyzny.

A zatem, młodzieży, naśladujmy  
świetlaną postać św. Stanisława Kost
ki, wróćmy z drogi nieprawości, do- 

!syć chodzenia młodzieży po manow 
cach i bezdrożach, czas wrócić do bo 
gobojnego życia, według zasad chrze 
ścijańskich.

Święta M atka nasza —  oblubienica  
Chrystusowa, Kościół, sięgnęła aż do  
Ksiąg M ądrości, aby współuczestnikom  
Najświętszej Ofiary w dniu 15 listo
pada czytać o dziełach tego młodzień
czego W odza.

Oto słyszymy, że krótko żył na zie
mi —  tylko 18 lat —  ale to M u starczy
ło, aby stał się W ielkim . Cały świat, 
jak długi i szeroki, zawsze czci i będzie  
czcił z głębokiem nabożeństwem star
ców zgrzybiałych, ludzi sędziwych a 
statecznych, bo oni otoczeni aureolą 
czynów i doświadczeń życiowych. —  
W ódz młodzieży ani o jotę od nich  
mniejszy. Za lata sędziwe starczy mu  
roztropność, za wiek zgrzybiały —  ży
cie nieskalane.

W cześnie Pan Bóg zesłał na niego  
śmierć, bo ten młodzian już dawno doj
rzał, bo go Bóg miłował. Przecież Sta
nisław żył wśród ludzi grzesznych. -- 
Chciał Bóg, aby nieprawi ludzie nie 
spaczyli pojęć dzielnego młodzieńca, 
aby dusza Jego nie padła ofiarą oszu
kańczych złud.

Człowiek, choćby największy  i naj
mocniejszy, zawsze pozostanie tylko  
człowiekiem. Zwątpienia i smutki ka
żdego nachodzą. Rzeczy złudne są za
wsze błyskotliwe, pociągają do siebie 
jak największy powab i zachodzą, i 
załamują nawet najmocniejsze charak 
tery. To takie ludzkie, Stanisław dużo  । 
tego ludzkiego przeżył i —  zwyciężył. 
I w  tern był podobny swej wielkiej rze
szy młodzieży, która w  nim  widzi zisz
czenie własnych marzeń i rękojmę  

świetlanej przyszłości.
Taki i tylko taki Stanisław mógł się 

stać duchowym W odzem^ ludzi ndo- 
dych, taki Stanisław dziś przewodzi 
Katolickiemu Stowarzyszeniu M ło

dzieży.
M ocny Kostkowy charakter i twar

da dłoń szczególnie odpowiada pomor
skiej młodzi. Robotnik w sw. Stanisła
wie widzi potęgę pracy, bezrobotny  
moc ducha, sportowiec wytrwałość w  
ćwiczeniach aż do zdobycia doskona
łości, uczeń owoce pilnej nauk;, czela
dnik krzepką dłoń, inteligent wodza  
ducha w dążeniu do wyższych rzeczy, 
wszyscy oni — wzajemny łącznik i 
wzajemne zbliżenie do siebie.

Pod potężnemi rozkazami Stanisła
wa młodzież jak huragan ruszy na
przód —  zwycięska i nigdy  nie ustanie.

Jemu wszystkie Oddziały w dniu  
17 listopada złożą raport swej działal- 
nrści. A działalność wvraża się w usil- 
nem staraniu, by do dusz sprowadzić  
królowanie Chrystusa, a w przygoto- 

iwaniu do twardego życia codziennego 
zdobyć bart fizyczny i przygotowanie 

I zawodowe.
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Pragniemy nieść w iycie miłość 

Pragniemy nieść ro życie miłość, 
Tą piękną , cichą a śmiętą, 
W głębi serc czystych zrodzoną 
A może ro niebie poczętą.

Miłość, co m życiu zaśmieci, 
Gmiazdą radosną i jasną, 
Gdy wszystkie światła wokoło 
Zbledna a nawet pogasną.

Tę miłość, bez samolubstwa, 
Co innym służy w pokorze
Im każdym Judzkim nędzarzu 

Gości Cię w domu, o Boże!
Tę miłość, co u ołtarzy,
Wybucha wiary płomieniem, 
Ofiarnie służąc Ci, Panie:
Pracą, radością, cierpieniem.

Tę miłość, której Ty, Chryste, 
Uczyłeś z Twojego krzyża, 
Co nawet śmierć przyjmie chętnie, 
Gdy drugim niebo przybliża.

Pragniemy nieść w życie miłość, 
Jakoś nas uczył, o Panie, 
Tę miłość, która zrodziła
Śmierć, męka i zmartwychwstanie.

Marja Czeska-Mączyńska

Aniehki m odzieniaszek

U c z y n a s E w a n g e lja ś w ię ta , ż e  

P a n  J e z u s s z c z e g ó ln ie u m iło w a ł d z ie 

c i , k tó ry c h n ie w in n e b ia łe ja k  l i l ijk i  

d u s z y c z k i m ils z e  m u  s ą  o d  u c z o n y c h ,  

w y n io s ły c h  u m y s łó w  m ę d rc ó w  i d o 

s to jn ik ó w  te g o ś w ia ta . W  B o ż y m  

o g ró d k u , w  k tó ry m  ro s n ą  te  p rz e d z iw 

n e  k w ia tk i o  c u d o w n e j b a rw ie  i w o n i,  

w y ró s ł p rz e d  p rz e s z ło  t r z y s tu  la ty  je 

d e n  s z c z e g ó ln ie p ię k n y  i m iły  S tw ó rc y  

s w e m u .

D n ia  8 w rz e śn ia  r . 1 5 9 3 , w  ś w ię to  

N . M . P a n n y , p rz y sz e d ł n a ś w ia t  

A le k s a n d e r B e rk i, s y n  z a c n e g o  s z la c h 

c ic a  f lo re n c k ie g o  i m a łż o n k i je g o  V io -  

la n ty , z p o tę ż n e g o w  o w e c z a sy  ro d u  

M e d y c e u s z ó w . O jc ie c z m a r ł t r z y  d n i  

p rz e d  n a ro d z e n ie m  s y n k a , a le m a tk a ,  

w ie lk ie m i o z d o b io n a z a le ta m i s e rc a i  

u m y s łu o ra z p o b o ż n o ś c ią , o d m a le ń -  

k o ś c i ta k k ie ro w a ła w y c h o w a n ie m  

O le s ia , a b y  p rz y s p o s o b ić  g o  d o  s łu ż b y  

B o ż e j .

M a ły  O le ś p rz e w y ż s z y ł n a d z ie je  

b o g o b o jn e j m a tk i . J u ż  w  c z w a rty m  ro 

k u  s łu c h a ją c  o p o w ia d a ń  o  m ę c e  C h ry 

s tu sa  n a  k rz y ż u , w y c z y ta w s z y , ż e  n ie 
k tó rz y  ś w ie c i ie s fo ró w ie ś n ic y n o s i l i  

W ło s ie n ic e , k o n ie c z n ie z a p ra g n ą ł ic h  

n a ś la d o w a ć . Z e  w z ff le d u  n a  w ie k  d z ie 

c ię c y i d e lik a tn e z d ro w ie , z a b ro n d a  

m u  te g o  t ro s^ iw ie  m a tk a , w te d y  c h ło n -  

c z y n a z a  r a d a r e k to ra  k la sz to ru  O O .  

J e z u itó w  u p ra f fn i^ n e u m a r tw ie n ie  z a 

s tą p i ł in n c m P rz e s tr z e g a ł w o b e c  

m a tk i b e z w z g lę d n e g o p o s łu sz e ń s tw a ,  

c z y n ił b e z  s z e m ra n ia  i s k rz y w ie n ia  to .  

c o m u n a jtru d n ie j s p e łn ia ć p rz y c h o 

d z iło , a  to  w s z y s tk o  z m iło ś c i d la  c ie r 

p ią c e g o  n a  k rz y ż u  C h ry s tu sa .

M a ją c la t s ie d e m , O le ś  o d d a n y  z o 

s ta ł d o  s z k o ły  O O . J e z u i tó w  i ry c h ło ,  

m im o  m ło d e g o  w ie k u , p rz y ję ty  z o s ta ł  

d o  s to w a rz y sz e n ia  „ D z ie c i M a r ji“ .

S k ro m n o ś ć o b e jś c ia i w e s o ło ś ć  

z je d n y w a ły  m a łe m u B e r t ie m u p rz y 
c h y ln o ść n a u c z y c ie l i i m iło ś ć je g o  

w s p ó lu c z n ió w .

M a tk a B o s k a u k o c h a ła  te ż b a rd z o  

s w e g o  m a łe g o  s o d a lis a  i m ia ła m u  s ię  

o b ja w ić  w  s p o s ó b  w id o c z n y . W id z e n ia  

te w c z e śn ie  o b u d z iły  w  n im  p ra g n ie 

n ie w s tą p ie n ia d o  z a k o n u O O . J e 

z u itó w , c o b y ło  ró w n ie ż ż y c z e n ie m  

p . B e r t i . N ie s te ty  je d n a k , m im o  g o 

r ą c y c h p ró ś b , d z ie w ię c io le tn ie g o  

c h ło p c z y k a t ru d n o  b y ło p rz y ją ć d o  

n o w ic ja tu  i o b ie c a n o  m u  s p e łn ić je g o  

ż y c z e n ie , g d y  b ę d z ie m ia ł p ię tn a śc ie  

la t . —  O le ś w p a d ł w  ro z p a c z , k ie d y  

je d n a k  s p o w ie d n ik  p rz e d s ta w ił m u , ż e  

ta k ą  je s t w o la  B o ż a , z u le g ło ś c ią  p o d 

d a ł s ię lo s o w i.
W k ró tc e  z a p a d ł n a z ło ś liw ą f e b rę .  

B ła g a ł s p o w ie d n ik a , a b y  m u  p o z w o li ł  

p rz y ją ć p ie rw s z ą K o m u n ję ś w ., g d y ż  

ja k  tw ie rd z i ł, o n a  je d y n ie p rz y w ró c ić  
m u m o ż e z d ro w ie . C h o c ia ż  w  o w y m  

c z a s ie n ie p rz y jm o w a n o w  ta k  m ło 

d y m  w ie k u d o S a k ra m e n tu O łta rz a ,  

je d n a k ż e s p o w ie d n ik n ie c h c ą c s ię  

c h o re m u  s p rz e c iw ia ć , o b ie c a ł , ż e w  

n ie d łu g im  c z a s ie s p e łn i je g o p ro ś b ę .  

W y w a r ło  to  ta k i s k u te k , ż e O le ś w y 

z d ro w ia ł i z a ra z z a c z ą ł g o r l iw ie s p o 

s o b ić  s ię  d o  w ie lk ie g o  ś w ię ta .

nasiem ognisku

Bliziutko pod kościołem 
m ognisku KSM. 
druhowie siedzą społem 
w radosnem gronie swem.

Orzeźwia ich szum drzewa, 
osłania murów biel; 
idea ich zagrzewa 
i wzmacnia wielki cel.

Śpiewają i czytają 
i naradzają się, 
a w wolnych chwilach mają 
gry i ćwiczenia swe.

Gry ktośby wszedł w ich koło 
i spytał: co to tu? 
krzyknęliby wesoło 
na cale gardło mu:

Z naszego oto grona 
myśl promieniuje ta, 
by Polska Odrodzona 
wciąż z Bogiem w zgodzie szła.

Najpierwszym naszym celem 
tężyzna dusz i ciał, 
by kraj obywateli 
a Bóg z nas sługi miał.

Turkay

Sui^tg Stanisłuuj
B y ł b ia ły  i c z y s ty , ja k  k w ia te k  l i ljo w y ,  

A  m ło d y  b y ł , d z ie c i , ja k  w y .

G d y  in n y c h  b a w iły  i u c z ty  i ło w y .  

T o  o n  s z e d ł s ię  m o d lić  d o  s w o je j a lk o w y . 

B y  p o te m  s w e  ś w ię te  ś n ić  s n y .

W  ś w ię to ś c i m ija ją  m ie s ią c e i la ta  

W ś ró d  o b c y c h  ju ż  u c z y  s ię  S ta c h . 

C h o ć ty le  g o ry c z y  d o z n a je  o d  b ra ta  

D u c h  je g o  w c ią ż  w y ż e j i w y ż e j w z la ta , 

I o b c y  m u  g rz e c h  je s t i s tr a c h .

W  g o d z in ę  s k o n a n ia le g ł c ic h o  n a  ło ż e ,  

W  k o ś c ie le o d z y w a s ię d z w o n .

N a tw a rd e m  p o s ła n iu  w  d a le k im  k la s z to rz e  

U m ie ra S ta n is ła w  i w  ś w ię te j p o k o rz e  

P rz e d  B o s k i u d a je  s ię  t ro n .

G d y  w z ro k  s w ó j o d w ró c i ł o d  z ie m i d o  g ó ry .  

O d  z ie m i, g d z ie b y ło  m u  ź le .

T o  M a tk ę  C h ry s tu s a  z o b a c z y ł , g d y  z c h m u ry  

Z s tę p u je , p o  b o k a c h n ie b ie sk ie m a c h ó ry  

I s tą p a  p o  k w ia ta c h  i m g le .

I z n ó w  m u  N a jś w ię ts z a  z ja w iła  s ię P a n i  

Z  n ie b ie s k ic h  p rz y s z e d łs z y  tu  d ró g .

A  ż e b y ł P o la k ie m , w ię c m o i k o c h a n i .  

S w e t ro s k i i p ro ś b y  o d d a jc ie  m u  w  d a n i ,  

N a p e w n o  w y s łu c h a  w a s B ó g . S t. K r .

Podsłuchane
K W A D R A N S N IE G R Z E C Z N O Ś C I

—  D z ie ń d o b ry , d ru h u K a z iu , d o 

k ą d  to ?
—  A , d z ie ń d o b ry ! P ę d z ę d o k o 

ś c io ła .
—  T o id z ie m y r a z e m . A le c z e g o  

ta k  s ię ś p ie s z y sz ?

—  B ó j s ię B o g a ! Z a d w ie  m in u ty  

9 ,3 0 . M u s im y  n a p ra w d ę .. .

—  J a m a m  c z a s . P rz e c ie ż d o p ie ro  

z a  p ó ł g o d z in y  k s ią d z  k o ń c z y  k a z a n ie .  

M a m y  w ię c .. . . z a ra z . . . 3 2  m in u ty  c z a su .

—  A le p rz e c ie ż M s z a ś w . ro z p o 

c z y n a s ię p rz e d  k a z a n ie m ! A  z re s z tą  

i k a z a n ie . . . .

—  E h , k a z a n ie n ie d la  m n ie .. .

—  J  a k to  ?

—  N o  ta k . P rz e c ie ż  w  r e l ig ji w ie m ,  

c o  i ja k ! N ik o g o  n ie z a b iłe m , to  m n ie  

n ie p o trz e b u ją  n a w ra c a ć .

—  M o ż e c o d o  r e l ig j i m a s z r a c ję ,  

ż e  w ie sz  o  n ie j c o ś n ie c o ś . A le  p rz y d a 

ło b y  c i s ię p o s łu c h a ć k a z a n ia o .. .  

g rz e c z n o ś c i .
—  O  g rz e c z n o ś c i . . . , m n ie ? .. . C z y  

ty  m n ie .. .
—  N o , n o , ty lk o  s p o k o jn ie ! W ie sz  

p rz e c ie ż , ż e n ie p u n k tu a ln o ś ć w o b e c  

w y ż sz y c h  o d n a s je s t w y b itn ą n ie -  

e rz e c z n o ś c ią i b ra k ie m w y c h o w a n ia . 

P ra w d a ?

—  N o , i?
—  N o w ię c p o w ie m  c i . ż e je s te ś  

n ie g rz e c z n y  i n ie w y c h o w a n y w o b e c  

s a m e g o  P a n a  B o g a ! D o w id z e n ia !



0 1 0 1 9 BA

Strona 4 OPIEKUN DZIATW Y

NA ŚW IĘTO PATRONA M ŁODZIE- I te rn , m ie jc ie  o d w  a g ę n o s ić n a p ie r 
s ia ch m e d a lik lu b  sz k a p le rz , m ie jc ieŻY POLSKIEJ ŚW . STANISŁAW A: 

KOSTKI
Je że li z m ło d z ie ży ' n a sz e j m a n a 

p ra w d ę  w y ró ść  p o k o len ie  łu d z i d z ie l

n y c h , u c z c iw y c h , z d o ln y c h d o n a j-

c n o  w  o ,

je ż e li ta m lo d z ie z n ie m a  

z e śn ie  z g n u śn ieć , z m a rn ie ć  d u -  
m u s im y ją w y rw ać z b io ta ,

o d w ag ę  p rz y s tę p o w  a ć  śm ia ło d o S a 
k ra m en tu  P o k u ty  i to  n ie ty lk o  ra z  w  

ro k u . M ie jc ie o d w a g ę s ta n ą ć w ' o b ra 
n ie w ia ry  św a , K o śc io ła K a to lic k ie g o . 
O jc a  św ., b isk u p ó w  i k a p ła n ó w .

M ło d z i je s te śc ie a le  w  id z ic ie  c o  s ię  
d z ie je  n a  św  ie c ie . Z ło  sz e rz y  s ię w szę -

s łu c h o w isk o w y „ T a ń co w a ła ry b a z ra k ie m " . —  

A k c ja to c z y  s ię w  p iw n ic y , g d z ie z o s ta ły  z g ro 

m a d z o n e  n a z im ę ró ż n e ja rz y n y . W  o c h o cz y m  

ta ń c u k rą ży m a rch e w 'k a z g ro su k ie m , p o m id o r  

z c e b u lą , ć w ik ła z c h rz a n e m ... A  z ty c h w e so 

ły c h  p io se n e k  i d ja lo g ó w  d o w ie d z ą  s ię  d z ie c i, ż e  

ja rz y n y  są z d ro w e  i trz e b a je sp o ż y w a ć ... b e z  

g ry m a só w .

c o

k ie m  a n ie  św ię ty m , to  i ta k  p o z o s ta ł
b y n a  z a w sz e  p ię k n y m  w  z o re m d la

c jc ie c  je g o

B o g a , p su ją  s ię  d o b re o b y c z a je , c o ra z  
w ię k sz a  n ę d z a  g n ę b i sp o łec z eń s tw o . —

m ło d z i m o ż e c ie

d o b re g o se rc a c h lu d z k ic h , je ż e li

S ta n is ła w a  K o s tk i.

DOOKOŁA GLOBU.

a u d y c y j p o z n a ń sk ic h d la d z ie c i  

„ W ę d ró w k i d o o k o ła g lo b u " , sp o t-

W ĘDRÓWKI

W  c y k lu  

s ta rsz y c h p t.  

k a ją  s ię  s łu c h a cz e w  środę dnia 20. 11. o godz.

16;00 z o p o w ia d a n ie m  o te rn , ja k  Ju re k  d o w ia 

d u je s ię c ie k a w y c h rz e c z y o N iem c z ec h . Ju re k ,  

sy m p a ty c z n y  g lo b - tro tte r , o k tó re g o  k o le ja c h  lo 

su d o w ia d u ją s ię m ło d z i s łu c h a c z e w c o m ie 

s ię c z n y ch  a u d y c ja ch  —  z A lg ie ru , w  k tó ry m  b a 

w ił, u d a ł s ię w  p o d ró ż p o N iem c z ec h . W  ty m  

w ie lk im  k ra ju , g d z ie ś m ię d z y R e n e m a O d rą , 

m ię d z y  A lp am i a  M o rz em  N ie m ie c k iem , w  H a m 

b u rg u  a m o ż e  w  D re ź n ie  sp o tk a ł Ju rk a  se rd e cz 

n y  p rz y ja c ie l m a ły c h s łu c h a c z ó w p ro f. S ta n i

s ła w  S tru g a re k  i z ro b ił z n im  w y w ia d  sp e c ja ln iez ic ie le m  s iln e j,w o li, k tó re j ta k n a m i
b ra k  W Ż y c iu  c o d z ie n n e m . m u s im y  ła - l d la ra d 'a . D o w ie d z ia ł g  ę o d c h ło p c a d u ż o c ie 

n ią c  n a sz e  p rz y w  a ry , ta k  ja k  ła m a ł je  > k a w y c h  rz ec z y  o  N ie m c ze c h i o p o w ie o n ic h  

l , p rz ez  m ik ro fo n p o z n a ń sk i w  ś ro d ę .

a  b ie rz m y  z  ż y c ia  ty lk o  to , c o  je s t sz ła -1
‘ . n a ;c h e tn e , c o  je s t d o b re . D u sz a  n a sz a p o - ' RADJOW Y PORANEK DLA SZKÓL POW SZE- 

\b ’ ls I w in n a  s ię s ta ć o d p o rn ą n a w  sz e lk ie CHNYCH.

ó rn z t iap a śc i z e s tro n y  o b łu d n e g o św u a ta . Ja k  z w y k le , ta k  i w  czwartek, dnia 21. 11. 

A le  a b y  ją  u o d p o rn ić  —  sz u k a jm y  s i- o godz. 12,15 o rg a n izu je P o lsk ie R a d jo P o ra n ek  

ly W  C z ę ste j K o m u n ji Ś W .. Y S ' c z ęs tem  S z k o ln y , ty m  ra z em  p rz e zn a c z o n y d la sz k ó ł p o -  

z a s ila n iu  n a sze j d u sz y p o k a rm e m  a -1  w sze c h n y c h , P ro g ra m  d o b ran y je s t w sp o só b  

n ie lsk im , k tó reg o  p ra g n ą ł Ś W . S ta n i- , o d p o w ie d n i d la  m ło d z ie ży  sz k o ły p o w sz e c h n e j, 

s ław ' K o s tk a . W d o m u  p ra w o s ła w  n y m  sk ła d a s ię b o w ie m  z u tw . S ib e liu sa , M e n d e ls -  

n ie m ó g ł p rz y jąć  d o  se rc a  sw e g o P a - 'so h n a , u tw o ró w  o tre śc i l i te ra c k ie j, u ła tw ia ją -  

m ’O (lz ’e Ż y  1 n a Je z u sa  ty le ra z y i le b y te g o b y łjc y c h  z ro z u m ie n ie d z ie ła z p ie śn i S c h u m an n a i 

1 , ż  I r . .k  ।  c h c ia ł —  to  te ż  c u d o w n ie  p rz y n o s i m u  I S c h u b e r ta w  w y k o n a n iu śp ie w ak a K a z im ie rza  

n ie M a tk a  N a jŚ W . 1 a n io ło w ie . M y  m o -  | C z e lk o to w sk ie g o , o ra z  z u tw o ró w  sk rz y p c o w y c h , 
* ,IŁ Ż e rn y c z ęśc ie j p rz y s tę p o w a ć  d o  S to łu  i k tó re  w y k o n a  Jó z e f K a m iń sk i. C z ę ść  sy m fo n ic z -  

P a ń sk ie g o  —  sz u k a jm y  w  ię c  ta m  m o -i  

c y  i w z m a cn ia jm y  n a sz e d u sz e d o  d o -

p rz y jm o w a ł u

m o ż n y  i w p ły w o w y , p ia s tu ją c y g o d - i/ C , • P ' ' J • " L .Ó . i • i . - .i °  } • ,  sw '. S ta n is ła w  . O trz ąsn i  im y  s ię  z e  sn u
n o sc  sen a to ra  w  d a w n e j n ie p o d le g łe j  in  , .x„ . ln

P o lsc e . R o z m a ic i

m o w y  p rz y  s to le b ie s ia d n y m .

ro z m o w o m . Z d a rz a ło  s ię  n ie raz , ż e  k to ś  

p o z 'sv o lił so b ie  n a  ż a
ta k d a lec e

k a l c z e m p ręd z e j o d  s to łu .
N ie je d e n z d z is ie js ze j i 

z g o rszy łb y  s ię ra c ze j z a ch o w a n ie m  j 

m a łeg o  S ta n is ła w a , n iż ż a r te m  
p rz y z w o ity m . A le  b y ła  w n im  o d w a g a  

—  to . c o  la k  w  ie lc e  im p o n u je d z is ie j 

sz e j m k  d z ie ż y .
D o  p e w  n e j re s ta u ra c ji w  e sz ła  m a t

k a  z m a łą c ó re c zk ą i u s ia d ła w  są s ie -  
d z t 'v \ ie d w  ó c h  p a n ó w . P a n o w  ie c i z a 
c z ę li c o ś m ó w  ić p rz e c iw k o  w ie rz e  k a 

to lic k ie j. C ó rk a  p ro s iła  m a tk ę , a b y  u -  
p o m n ia ła  ty c h  p a n ó w . K ie d y m a tk a  
n ie m ia ła ty le  o d w a g i, a b y u c zy n ić  
z a d o ść  p ro śb ie c ó rk i, w  te d y d z iec k o  
w  s ta ło  o d  s to łu  z b liż y ło  s ię  d o  ty c h  p a 
n ó w ' i ta k  im  p o w  ie d z ia ło : „ P ro szę  p a 
n ó w ', n ie  g o d z i s ię  ta k  m ó w ić  o  B o g u " .  

Z a w s ty d z en i b lu ź n ie rc y w y sz li n a 
ty c h m ia s t z  re s ta u rac ji.

O to  p rz y k ła d , ja k  n a leż y b y ć  o d 

w a żn y m  g d y  z a c h o d z i p o trze b a .
Je s te śc ie  i w y  d z ie ćm i K o śc io ła  K a 

to lick ie g o , m ie jc ie  o d w a g ę b y ć  w  k o 

śc ie le  n a  n a b o ż e ń s tw ie a  n ie  p o z a  k o 
śc io łe m , m ie jc ie  o d w a g ę sp rz ec iw ia ć  
s ię  z ły m  k o le g o m , k tó rz y  w a s p ro w a 

d z ą  p o z a k o śc ió ł. M ie jc ie o d w a g ę  p o 
m o d lić  s ię w  c z a s ie  M szy  św ., u k lę k 

n ą ć p rz e d N a jśw ię tsz y m  S a k ra m en -

GZEM JEST TW ÓJ TATUŚ? —  STRAŻAKIEM

W  niedzielę, dnia 17 listopada o godz. 16,00 

o d b ę d z ie  s ię p rz y  m ik ro fo n ie ro zm o w a z d z ie c 

k ie m , k tó re g o o jc iec  je s t s tra ża k ie m . Z  u s t sw o 

je g o ró w ieśn ik a b ę d ą  m o g li m a li ra d jo s lu c h a c z e  

d o w ie d z ie ć s ię , ja k  c z ę s to d rż y o n o ż y c ie i 

z d ro w ie  sw o je g o o jc a , g d y  te n  śp ie szy  d o  p ło n ą 

c e g o b u d y n k u . —  Z ja k im  lę k ie m  p rz y g lą d a  s ię  

sw o je m u o jc u , w sp in a ją c e m u s ię p o d ra b in a c h , 

g d y  z a w ie sz o n y n a d  p rz e p a śc ią w a lc z y z sz a le 

ją c y m  ż y w io łe m . A u d y c ja ta  p o z w o li d z ie c io m  

o c e n ić i z ro z u m ie ć b o h a te rs tw o ty c h  z w y k ły c h  

sz a ry c h lu d z i, k tó rz y  n a k a ż d y  a la rm  g o to w i są  

śp ie sz y ć p e łn i p o św ię ce n ia n a ra tu n e k b liź n im . 

A u d y c ję p rz y g o to w a ła ro z g ło śn ia w ile ń sk a .

n ą P o ra n k u p ro w a d z i Jó z e f O z im iń sk i.

W YCIECZKA W LUBELSKIE.

P o lsk ie R a d jo n a d a je dn. 22 11. o g. 12,15 

p o g a d a n k ę d la  d z ie c i s ta rszy c h  z e sz k ó ł, o Z ie 

m i L u b e lsk ie j. P rz e w o d n ik ie m  te j ra d jo w e j w y -  

c ie c z k i b ę d z ie p . Ja n G ra b o w sk i, k tó ry  z w ró c i  

u w a g ę s łu c h a c zy  n a w sz y s tk ie o so b liw o śc i te j  

c z ę śc i P o lsk i. K ra jo b ra z , p rz e sz ło ść h is to ry c z n ą ,  

c h a ra k te r lu d u , o d rę b n o ść o b y c za jó w , g w a rę ,  

s tro je ... A u d y c ję u ro z m a ic ą  p ie śn i i ta ń c e . N ie 

c h a j w ię c d z ie c i c a łe j P o lsk i s łu c h a ją te j a u d y 

c ji a b y  s ię  d o w ie d z ieć m o g ły  w szy s tk ie , ja k  w y 

g lą d a Z ie m ia L u b e lsk a .

SŁUCHOW ISKO „YO-HO-HO“

W sobotę, dnia 23 listopada o godz. 18,00 

T e a tr W y o b ra ź n i p rz y g o to w u je d la d z ie c i s łu 

c h o w isk o p t. „ Y o -h o -h o " C a re y  G rey ‘a . S łu c h o 

w isk o  to  z o s ta ło  p rz e tłu m a cz o n e z a n g ie lsk ie g o  

i w  A n g lji c ie sz y ło s ię w ie lk ie m  p o w o d z e n ie m  

w śró d  m a ły c h  ra d io s łu c h a c zy . A k c ja  s łu c h o w isk a  

to c z y  s ię  n a  p o k ła d z ie  o k rę tu  i o b f itu je  w  w ie le

TAŃCOW AŁA RYBA Z RAKIEM .

W e wtorek, dnia 19 listopada o godz. 12,15

m ło d sz a d -z ia tw a sz k o ln a u s ły sz y p rz ez ra d jo z a b a w n y c h  sy tu a c y j. S łu c h o w isk o p rz e tłu m a cz y -  

p e łe n h u m o ru , d o w c ip u i w e so ło śc i o b ra z e k ła  p . W a n d a  P e sz k o w a .

K sią żn ic a  K o p e m ik a ń sk a  

w  T o ru n iu

p fc
i t i


